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Amnestia
(K) K ra jo w a R ada N aro d o w a dla u p a ­

m ię tn ien ia  Ś w ięta  O drodzen ia  P olsk i "we­
zw ała Rząd d o  op raco w an ia  i u ch w a len ia  
w  ciągu  10 dni d e k re tu  o am nestii w  s to ­
sun k u  do  sp raw ców  i u cz es tn ik ó w  p rz e ­
s tę p s tw  p o p e łn io n y ch  p rzed  dn iem  22 
lipca  br. Ten a k t je s t dow odem  siły  d e ­
m o k rac ji po lsk ie j, je j ca łk o w ite j odpo­
w iedzia lności m o ra ln e j i  fak ty czn e j za 
k ra j i naród , je s t dow odem  w ie lk o d u sz­
ności i, św iadec tw em  stw ie rd z a jąc y m  'ca łą  
dobrą  w olę  d z is ie jszy ch  s te rn ik ó w  O d ro ­
d zo n e j O jczyzny .

U chw alen ie  u s ta w y  am n esty jn e j to 
p o d k reś le n ie  n iezb itego  fak tu , że g łów ne 
cele w y tyczone  p rzez  obóz d em o k ra ty cz ­
ny  w  P olsce z o s ta ły  już osiągn ię te . To 
je s t śm iałe i uczciw e sk o n fro n to w an ie  
d o ty ch czaso w eg o  d o ro b k u  P ań stw a P ol­
sk ieg o  z n ikczem nym  i w y ra źn y m  celem  
reak cji, d ążące j zą w sze lk ą  cenę  do  u t r ą ­
cen ia m ożliw ości rea liz a c ji w iek o p o m ­
n ych  refo rm  spo łecznych , k tó re  m ają  na 
sw oim  koncie  tw ó rcy  R ządu Je d n o śc i N a­
rodow ej. To w reszc ie , p o d k reślen ie , że 
s iła  zjednoczonego  pod  sz tan d a ram i d e ­
m o k rac ji ludu  po lsk ieg o  je s t ta k  w ielka , 
że żad n a  k rec ia  ro b o ta  nie je s t  w s ta n ie  
pow ażn ie je j zagrozić.

M y i w szyscy  uczciw i ludzie w Polsce, 
bez w zględu  n a  sw o je  p rze k o n an ia  p o li­
tyczne , p a trzy m y  n a  ten  a k t ja k o  na o- 
s ta tn j e tap  d o b re j w oli d e n to k ia c ji p o l­
sk ie j. Rząd pozw olił so b ie  n a  g es t p rz e ­
baczen ia  w szystk im  tym , k tó rzy  pow odo­
w an i często  fa łszyw ym i p rze s łan k a m i n ie 
stan ę li po  w ła ś c iw e j. s tro n ie  b a ry k a d y . 
K ażdy prócz tych, k tó rzy  ręc e  sw e sp la ­
m ili b ra to b ó jczy m  m ordem , o trzy m u je  w  
Polsce d zisie jsze j p raw o  do  ży c ia  i p r a ­
cy. Każdy, kom u n ap ra w d ę  d ro g i je s t los 
sw ego  N arodu , m usi n a ty ch m ias t p o rzu ­
cić szkod liw y  s tan  b ie rn o śc i i zb rodn iczą  
d rogę p o d c in an ia  p o d sta w  o d rad za jąceg o  
s ię  k ra ju . T y lko  zd ecy d o w an i ag en c i fa ­
sz y sto w scy , zb ro d n ia rze  re a k c y jn i i n a ­
jem n icy  p rze k re ś lo n e j w ars tw y  ro zc zaro ­
w anego  z iem iań stw a  zn a jd ą  s ię  poza sz e ­
regam i budow niczych  lepszego , sp raw ie d ­
liw ego  ju tra .

A m nestię  po jm u jem y  rów nocześn ie  ja k o  
sym bol s iły  n asze j państw ow ości, zam y ­
k a ją c y  do tychczasow y  o k res  h u lan ia  w ro ­
gie j p ro p ag an d y , za tru w a ją c e j zd row ą 
atm osferę, a z d ru g ie j s tro n y  ja k o  a k t i 
zapow iedź, ża o d  te j chw ili w zm ożem y 
jeszcze  b a rd z ie j czu jność , ab y  d z ia ła ją ­
cym  z p re m e d y ta c ją  i w y rach o w an iem  
zb rodn iarzom  un iem ożliw ić  ” p row adzen ie  
i^h h ańb iącego  rzem iosła .

W ielu  z pośród  tych, k tó rzy  pochopn ie  
poszli, na lep w y w ro to w e j p ro p ag an d y  
faszystow sk ie j w zy w ające j do w alk i p rze 
ciw  w łasnem u P aństw u  i N arodow i, z ro ­
zum iało sw ój b łąd . U silną p ra c ą  i p o zy ­
tyw nym  u sto su n k o w an iem  się  do d o ty ch ­
czasow ego w ysiłku  ludzi p rac y  chcą zm yć 
sw e przew in ien ie . P rzez w łączen ie  się  w  
coraz sp raw n ie j d z ia ła ją c y  a p a ra t u z d ra ­
w iania naszego  życ ia pub licznego  i ugrun-* 
tow an ia do tychczasow ych , zdobyczy, chcą 
ze rw ać  Z m rocznym  środow isk iem  p o d że­
gaczy, k tó rzy  sw e w łasne  k la so w e in te re ­
sy  przenoszą p o n ad  in te res  P aństw a.

A m nestia  m usi s tać  s ię  d la  n ich  m o­
m entem  zw ro tnym , m usi być d ro g o w s k a ­
zem, k tó ry  ze ś lisk ich  śc ieżek  c iem poty  i 
w steczn ic tw a w yprow adzi ich na w łaśc i­
wą d ro g ę  budow y  i tw órczości. T ak  m usi 
być zrozum iana am nestia  i to  napew no  
k erow ało  je j tw órcam i w chw ili, k iedy  
ją uchw alali.

Z ostan ie  "przeprow adzona w łaściw a i 
trw ała  . linia podziału , k tó rą  naró d  ode 
tn ie  od s ieb ;ę  raz na zaw sze ro p ie jący  
Wrzód, n ę k a ją c y  zd row y  i tw órczy o rg a ­
n izm  naszego  spo łeczeństw a .

Przerwa w obradach Wielkiej Trójki
citiircMll, Eden i Alflee wyjeżdżają dziś do lóndyna

LONDYN, (AFP). —  „E xchange T ele­
g raph" d onosi -z B erlina, że k o n fe ren c ja  
p oczdam ska p rze rw ie  w  środę  -sw oje ob ­
rady . W  tym  sam ym  d n iu  C hurchill, Eden 
i A ttle e  w ró c ą  do L ondynu, gdzie będą 
obęcni podczas og łoszen ia  w y n ik u  w y b o ­
rów . K onferencja  w znow i sw o je  p race  
n iezw toczn ie po po w ro c ie  m in istrów  b ry ­
ty jsk ich  d o  Poczdam u.

BERLIN, (AFP). — S pecja lny  w ysłann ik  
ag e n c ji donosi, że k o n fe ren c ja  p o czdam ­
sk a  n ie  zakończy  sw oich p rac  p rzed  p o ­
czątk iem  s ie rp n ia . Z d aje  się  w skazyw ać 
n a  to  fak t, iż n iek tó rzy  am ery k ań scy  rze ­
czoznaw cy, k tó rzy  m ieli uczes tn iczy ć  w  
końcow ej fazie rozm ów , w y jech ać  m a ją  z 
W aszy n g to n u  1-go, albo 2-go s ie rp n ia .

POCZDAM , (A ssocia ted  P ress). —  W e 
w to re k  po po łu d n iu  W ie lk a  T ró jk a  sp o t­
k a ła  się po  raz ósm y. Preż. T rum an  i m ar­
sz a łe k  S talin  b ęd ą  m ieli w  czw artek  w o l­
n y  dzień. W ie lk a  T ró jk a  postanow iła  sp o t 
k ać  się. znów  w  p ią te k  w  p a łac u  H ohen­
zo llernów  w  Poczdam ie. P rze rw a  w  k o n ­
fe ren c ji d a  d e leg a to m  w szy stk ich  trzech  
m ocarstw  m ożność op racow an ia  n ag ro m a­
dzonego m a te ria łu  i p rzy g o to w an ia  się  do 
ob rad  o sta tecznych .

PARYŻ, (Polpress). Prasa francuska donosi, 
że ambasador radziecki w Paryżu Aleksander 
Bogumołow, został wezwany do Poczdamu. We 
francuskich kołach politycznych panuje rozgo­
ryczenie z powodu tego, że Francja nie została 
zaproszona do narad w sprawie odszkodowań 
wojennych.

*
. LONDYN, (Polpress). Agencja Reutera dono­
si, że premier Churchill, minister Eden i Attlee 
odlecą z Poczdamu w środę wieczorem i wrócą 
w piątek dnia 27 bm. W związku z ich wyjaz­
dem Konferencja Trzech zostanie przerwana na 
jeden dzień.

LONDYN, (Polpress). Prasa angielska z dnia 
24 lipca zamieszcza krótkie depesze z Poczda­
mu i omawia w artykułach wstępnych niektóre 
aktualne zagadnienia z polityki międzynarodo­
wej. | •

„Times11 zwraca uwagę na konieczność rewi­
zji traktatu w Montreaux na podstawie którego 
Turcja zmilitaryzowała Dardąnele. Dziennik 
stwierdza, że w- obecnej chwiil należy przepro­
wadzić modyfikację postanowień tego traktatu, 
gdyż warunki uległy zasadniczym zmianom. 
Sprawa Dardaneli — zdaniem autora artykułu 
— pow-inna być rozwiązana nie na podstaw-ie

dwustronnych umów-, lecz na zasadzie układu 
międzynarodowego, z a g w ar a n t o wa n ego przez 
Narody Zjednoczone. ’

„Times11 donosi również, że rząd radziecki 
domaga się od Turcji wydalenia z terytorium 
Turcji wszystkich osób, które prowadzą działał 
ność antyradziecką.

„News Chronicie11 przewiduje, że sojusznicy 
jeszcze w bieżącym roku przeprowadzą inwazję 
na Japonię. Listopad i grudzień są miesiącami, 
które najbardziej się nadają dla przeprowadze­
nia akcyj desantowych na wodach japońskich.

Pogłcski o pobycie Hitlera s l i p a c h
MONACHIUM (United P ress). Rozeszła 

się tu  wiadomość, że H itler ukrywa się w Al­
pach, między swymi zausznikami, SS-manami. 
Jeden z dziennikarzy, który udał się specjal­
nie w teren, aby sprawdzić te niewiarygodne 
pogłoski przekonał się oczywiście, że nie ma 
w nich ani źdźbła prawdy. Między tam tejszą 
ludnością krążą jakieś niejasne wersje o rze­
komym miejscu ukrycia H itlera w tej okolicy, 
jednakże są to oczywiście tylko zupełnie bez­
podstawne plotki.

Dziennikarz rozmawiał z jakąś s ta rą  ko­
bietą, chroniącą się v-śród ru in  zbombardo­

wanych domów, która opowiedziała mu o „za­
machu11, dokonanym na H itlera w Mona­
chium w r. 1939. Kobieta była sprzątaczką .w 
piw iarni, w ,k tó rej wybuchła bomba. N a sku­
tek odniesionej rany  kobieta straciła przytom 
ność i była orzekonana, że F uehrer został 
zabity.

(Chodzi tu  zapewne o prowokacyjny za­
mach, urządzony jesienią r. 1939 przez Ge­
stapo w piw iarni monachijskiej, gdzie H itler 
przemawiał w rocznicę puczu monachijskiego 
r. 1923, — przyp. red.).

R e y n a u d  w p i c c e s u e  P s a l m u
PARYŻ, (Polpress). Po odczytaniu aktu oskar­

żenia, klóre trwało 30 minut, oskarżony Petain 
złożył oświadczenie, - w-i którym podkreślił, że 
sąd przysięgłych nie jest powołany do rozpatry­
wania jego sprawy, wobec czego nic będzie od­
powiadał na zadane pytania. Petain uzasadnił 
konieczność zawarcia rozejmu z Niemcami, gdyż 
w ten sposób uratował Francję.

J n i  m y ś !q  ó 'p r z y s z łe j  w o l n i e . . .
W ASZYN G TO N, (A ssocia ted  P ress). — 

„B adania n au k o w e są  k luczem  zw y ­
c ięstw  m ilita rnych . N astęp n a  w o jn a  roz­
s trzy g n ie  6ię w  la b o ra to riac h  chem icz­
n y ch " —  ośw iadczy ł se n a to r am ery k a ń ­
ski, H arley  K ilgore, p ro p o n u jąc  w nieść 
ja k o  tem at obrad  K ongresu  . w n io sek  o 
s tw o rzen iu  funduszu  naro d o w eg o  dla p o ­

p ie ra n ia  b ad a ń  n au k o w y ch  w dziedz in ie 
m ed y cy n y  i chem ii w o jen n e j.

S en a to r tw ierdzi, że w  obecnych  w a ­
ru n k ach , po p rze g ra n iu  w ojny , N iem cy 
n ie będ ąc  w  stah ie  u trzy m y w ać  w ie lk ie j 
arm ii, sk o n c e n tru ją  sw e  siły  na b ad an iach  
naukow ych .

Nie ma mowy o kompromisie z Japoniq
LONDYN, (A ssocia ted  Press). —  W  a r ­

ty k u le  w stępnym  z d n ia  24 b.rn. „Tim es" 
dom aga się  bezw zg lędnej k a p itu la c ji Ja- 

:>nii, o strzeg ając , że w szelk i kom prom is 
stanow iłby  groźbę dla trw ałośc i pokoju . 
O czyw iście, rząd  jap o ń sk i, s trac iw szy  już 
n ad z ie ję  w y g ra n ia  wojny," czyni w szelk ie 
m ożliw e w ysiłk i, celem  u zy sk an ia  jak  n a j­
d o g o d n ie jszy ch  w aru n k ó w  p o k o jow ych  i 
u s iłu je  różnym i sposobam i p rzekonać  Al- 
jan tów , że d a lsze  p ro w ad zen ie  w ojny , aż 
do zapow iedz ianego  p rzez  A nglo  .  A m ery ­
k an ó w  celu, je s t s t r a tą  czasu.

„Im  p ręd z e j Ja p o n ia  zgodzi się  na ca ł­

k o w itą  k ap itu la c ję , tym  m niej na tym  
u c ie rp i"  —  pisze „T im es1)'. Z arów no W ie l­
k a  B ry tan ia, ja k  i  S tan y  Z jednoczone zd a­
ją  sobie d o sk o n a le  spraw ę,- że w  kw estii 
ja p o ń sk ie j, tak  sam o, ja k  m iało  to  m iejsce, 
w  sp ra w ie  n iem ieck ie j — w sze lk ie  p ó ł­
śro d k i m ia łyby  fa ta ln e  n as tęp stw a  

FIL IPIN Y .
LONDYN (R euter). Generał Steyer dowód­

ca am erykańskich sił zbrojnych na Zachodnim 
Pacyfiku oźnajmił, że Filipiny s ta * , się 
wkrótce wielką bazą zbliżających się o j ł a c y j  
w-ojennych, tak , jak  by ła-nią Anglia -w okre­
sie inwazji alianckiej.

Franek Nr. 2 stanie wkrótce przed sqdem
LUXEMBURG, (Associated Press). — Karl 

Herman Franek, b. gubernator Czech i Moraw, 
który około 1 września stanie przed Sądem dla 
Zbrodniarzy Wojennych, przyznał się do wysła­
nia na śmierć dwóch tysięcy Czechów, zdoby­
wając sobie tym czynem przydomek „fzeżnika11. 
Doktór Boguśłar Ecer, szef czeskiej służby praw 
nej i członek Międzynarodowej Komisji, dla ba­
dania Zbrodni Wojennych, oznajniit, iz Franek 
uczynił to zeznanie na ziemi czeskiej.

Niezależnie od wyroku, jaki zapadnie na nie­
go w Pradze, Franek będzie — po zakończeniu 
pierwszego procesu — wydany Komisji do Ba­
dania Zbrodni Wojennych i odpowiadać będzie 
za inne swoje przestępstwa. Jeżeli wyrok śmier

ci zapadnie w Pradze, lub w Norymberdze, w 
których to miastach odbędzie się większość pro­
cesów, to egzekucja odbędzie się w Pradze.

Według słów dra Ecera, Franek oświadczył, 
że wydając swe zbrodnicze rozkazy, nie zdawał 
sobie sprawy z ich okrucieństwa, i teraż dopiero 
przejrzał (!).' Komisja postanowiła zastosować 
kontynentalny system procedury sądowej za­
równo w Pradze, jak i w Norymberdze i spra­
wę tę zakończyć jak najprędzej.

Dr Ecer cytuje dosłowne zeznania Francka. 
który, m. in. powiedział: „Na początku mojej 
kariery byłem doTadcą Hitlera, pod koniec jed­
nak stałem się już tylko narzędziem w jego rę 
kach11.

Następnie rozpoczęło się przesłuchiwanie 
świadków. Jako pierwszy' zeznawał Paweł Rey- 
naud, b. premier Francji w r. 1949. Reynaud 
oznajmił, że pragnie przedstawić i wyjaśnić 
trzy fakty: 1) Dlaczego zaprosił Petaina do rzą­
du? 2) Jaki był bieg wydarzeń, które doprowa­
dziły do rozejmu? 3) Zachowanie się Petaina, 
które świadczyło o tym, że brał on udział w 
spisku przeciwko bezpieczeństwu państwa. Rey­
naud oświadczył, że w czerwcu 1940 r. został 
aresztowany na rozkaz Petaina, lecz nie wpły­
nie to na jego zeznania.

Podkreślił on, że pierwszym posunięciem po­
litycznym oskarżonego po dojściu do władzy by­
ło zlikwidowanie Republiki. Następnie Reynaud 
oświadczył: „jeśli zostaliśmy pokonani w 1940 
roku, to dlatego, że system parlamentarny nie 
działał prawidłowo. Żaden naród nie zawiódł 
się tak srodze na nikim, jak naród francuski 
na Petainie. Żaden człowiek nie skrzywdził tak 
strasznie narodu francuskiego, jak skrzywdził 
go Petain11.

O godzinie 5.15 po południu na prośbę obro­
ny zarządzono przerwę w rozprawie ze wzglądu 
na upał, który w ciągu dnia bardzo osłabił o- 
skarżonego.

MOSKWA (Associated Press). „Marszałek Pe­
tain jest zdrajcą Nr 1“ — pisze Ilia Ehrenburg 
w Izwiestiaćh, dodając, „proces przeciwko mar­
szałkowi Petain jest procesem przeciwko całej 
„Piątej Kolumnie11. Proces ten jest wjelkim wy- 
darze'niem nie tylko dla Francji, ale dla całej 
wyzwolonej Europy11. Ehrenburg obawia się, iż 
proces ten nie sprawi wielkiej radości królowi 
belgijskiemu, polskim sanałorom i monarchi­
stom greckim.

Znany komentator radiowy, Jermaszow lwi er 
dzi, że Petain wykonywał wszystkie polecenia 
Gestapo i nazywa go „jednym z najnikczemniej 
szych pachołków Hitlera11. — „Gdy Hitler uczy­
nił ź Francji swoją własność11 — mówił w radio 
moskiewskim Jermaszow — „Petain nawet się 
-nie wzdrygnął; gdy zażądał francuskiego mięsa 
armatniego, Petain dostarczył go11.

M a s o w e  graessIowsuiM  M iem ców
N O W Y  JORK, (Polpress). —  Podczas 

ob ław y, k tó ra  o d b y ła  się  w • am ery k ań ­
sk ie j s tre fie  o k u p acy jn e j, aresztow ano  
w ielu  SS-m anów , poszuk iw anych  jako  
p rze s tęp c y  w ojenn i. Ż ołnierze am ery k ań ­
scy  leg itym ow ali k ilk an aśc ie  m ilionów  
N iem ców , z k tó ry c h  n ik t n ie  staw ia ł opo­
ru. D w óch aresz to w an y ch  usiłow ało  
uciec, p rzy  czym  je d en  z n ich  został pod- 

I czas pośc igu  zastrze lony . Znaleziono kil- 
i k a  ta jn y ch  rad io stac ji.



Lud pracujący Francji
^ _

w walce o nowy ustrój państwowy i społeczny
Wywiad z  przedstawicielem  Gen. Konfederacji Pracy ob. H. Peynaud

Korzystając z pobytu w-fŁodzi p rzedsta­
w iciela francuskiej Generalnej Konfedera­
cji Pracy (zrzeszenie k lasow ych  związików  
zaw ędow ych) ob. Henryka Reynaucl.  zw ró­
ciliśm y s ię  do niego z prośbą o poinfor- 
fowanie na3 o obecnej sytuacji społecznej 
i politycznej we Francji.

Ob. Reynaud chętnie uczynił zadość na­
szej prośbie.

—  Jaki jes t obecny  stan ruchu za w o d o ­
w ego  w e  Francji?  —  pytamy., /

—  Generalna Konfederacja Pracy liczy  
obecnie nie mniej członków , niż przed 
wojną, a nawet cokolw iek  wiięcej. W e­
dług ostatnich danych, należy do niej 
5.500.000 zorganizow anych pracow ników  
w szelk ich  zaw odów , zarówno fizycznych, 
jak i um ysłow ych. Ostatnio d aje się  za ­
uw ażyć bardzo silny pęd do jej szeregów  
w śród pracow ników  um ysłow ych, zw łasz­
cza inżyn ierów  i urzędników, i to n ie ty l­
ko na n iższych stanow iskach, ale i na 
średnich. Również nauczycielstw o, - nie 
w yłączając profesorów  szkół w y ż s z y c h ,  

zasila  b. w ydatnie nasze kadry, co zresztą  
dało się  zauw ażyć jeszcze przed w ojną.— 
Spodziew am y się, że  na jesien i ilość zor­
ganizow anych członków  Generalnej Kon­
federacji Pracy dojdzie do szseściu m ilio­
nów, gdyż w ciąż jeszcze dużo robotników  
powraca z N iem iec.

—  Kto stoi obecnie na czele  General­
nej Konfederacji Pracy?

—  Jej sekretarzem  generalnym  jest 
nadal Leon Jouhaux, długoletni, zasłużony  
przew ódca francuskiego ruchu zaw od o­
w ego. W  czasie w ojny Jouhaux był w y ­
w iezion y  przez N iem ców  i (przebył parę 
lat w  niewoli,- dopiero w  tym  roku u w ol­
n iony został przez w ojska am erykańskie  
w  Tyrolu. Jouhaux pow rócił n iedaw no z 
Kanady, gdzie reprezentow ał Francję na 
se s ji M iędzynarodow ego Biura Pracy. 
Spośród innych w ybitnych  przew ódców  
C. p .  T. (Gen. Konfederacja Pracy) -wy­
różnia s ię  ostatn io Ludwik Saillant, który, 
jak zapew ne w iec ie , odgryw ał b. wybitną  
rolę w e francuskim Ruchu Oporu.

—  C z y  m oglibyśc ie  nam udzielić, to­
w arzyszu , p ew n y ch  informacyj o Kongre­
sie  S tanów Generalnych,' obradu jącym  w  
Paryżu?

—  Stany G eneralne zw ołane zostały  z 
in icjatyw y Ruchu Oporu. W  każdej gmi­
n ie Francji ludność sform ułowała sw oje  
potrzeby i do leg liw ości w  t. zw. Z eszy­
tach .Z ażaleń  (Cahiers des D oleances) po­
dobnie jak to było w  r. 1789; w  akcji tej 
w zię ły  udział w szystk ie w arstw y sp o łecz­
ne- ludności. N astępnie odbyły  s ię  podob­
ne zgrom adzenia na terenie pow iatów  i 
w ojew ództw  (departamentów); na tych  
zgrom adzeniach opracowano zeszyty  po­
w iatow e i w ojew ódzkie. Zostały one d o ­
ręczone delegatom  do Stanów General­
nych, którzy udali s ię  do Paryża na o g ó l­
nokrajow y kongres. v ,

D elegaci na kongres paryski V yzn a- 
cze-ni zostali w  ten sposób, że na każde 
d w adzieścia tysjęcy  m ieszkańców  przy­
padł jeden delegat; ogólna ich ilość w y ­
niosła 2.300. Są w śród nich reprezentow a­
ne w szystk ie w arstw y społeczne i w szyst- 
k i f  zaw ody, nie w yłączając pew nej ilo ­
ści księży; jest, też sporo wojskow.ych.

Uderza m łody w iek  uczestników  Sta­
nów Generalnych; ludzi, liczących  ponad  
czterdzieści p ięć lat życia, jest wśród nich  
bardzo mało, je6t w ięc  to zgrom adzenie 
bardzo m łode. O czyw iście, dominującą  
rolę w Stanach Generalnych odgryw ają  
członkow ie Ruchu Oporu. Na pierwszym  
posiedzeniu  przew odniczył w ybitny cz ło ­
n ek  tego ruchu, nasz tow arzysz L. Sail- 
lant.

Do jakie j partii n a leży  Saillant?
—  Jest on bezpartyjnym  syndykalistą

(zawodowcem ).
—  Jakie żądania słorm ulowal Kongres  

Stanów Generalnych?
—  Spośród rezolucyj uchw alonych  przez 

Stany G eneralne najdonioślejsza jest 
uchwała o konieczności zw ołania Zgroma­
dzenia K onstytucyjnego (Konstytuanta), 
które opracow ało by dla Francji nową  
konstytucję. Ta K onstytuanta powinna 
m ieć rów nież m ożność zajm owania się  
innym i aktualnym i sprawam i państw ow y­
mi, a n ietylko rewizją konstytucji, jak to 
propono’wat rząd de. Gaulle'a. Rząd Jy™" 
czasow y powinien być za sw oją d zia ła l­
ność odpow iedzialny przed Zgrom adze­
niem  K onstytucyjnym ; byłoby w ięc ono 
jednocześnie tym czasow ym  parlamentem
Francji. . ,

—  Jakie s tanow isko  za jm uje  General­

na Konfederacja Pracy w  spraw ie  rewizj i  
konstytucji?

—  Uważam y, że konstytucja z  r.' 1875 
jest przestarzała, i Francja otrzymać po­
winna zupełnie nową konstytucję. N aj­
w ażniejsze proponowane- przez nas zm ia­
ny są następujące.

1° — System  jednoizbow y. Senat p ow i­
nien być zupełn ie skasow any. W ybory do 
Izby D eputow anych odbyw ać s ię  pow in­
ny na podstaw ie proporcjonalnego prawa 
w yborczego, z głosow aniem  na listy  kan­
dydatów  w  w ielom andatow ych okręgach  
(dotychczas istniał w e  Francji system  o- 
k ręgów  jednom andatow ych, każda partia 
w ystaw ia ła  jednego kandydata, który mu­
sia ł uzyskać bezw zględną w ięk szość g ło ­
sów ; jeśli nikt jej n ie osiągnął, odbyw ało  
s ię  drugie g łosow anie, w  którym  ^wystar- 
czała już zw ykła w iększość).

ży stw orzyć zgrom adzenie znaw ców  życia, 
gospodarczego (m. in. należeć doń powinę 
ni w ybitn i działacze zw iązków  zaw odo

w ych), k tóre'b yło  by organem  doradczym  
dla Izby D eputowanych.

3° —  O dw ołalność posłów . Przedstaw i­
ciele nasi w  K onstytuancie dom agać, się  
będą stapow czo wprow adzenia odw ołal- 
ności p osłów  przez w yborców .. Znaczy to, 
że jeżeli jakiś poseł nie dotrzym a sw oich  
zobow iązań w yborczych  i sprzeniew ierzy  
s ię  w  sw ojej działa lności parlamentarnej 
swem u program owi w yborczem u, to w y ­
borcy będą m ieli praw o uniew ażnić jego  
mandat, i przeprow adzone -będą natych­
m iast ponow ne w ybory w  tym  okręgu. 
D otychczas było tak, że w  podobnych  
w ypadkach trzeba było czekać aż do koń­
ca kadencji parlamentarnej, przed jej 
u pływ em  n ie można było nic zrobić ta­
kiemu posłow i.

4° —  W ybieralność sędziów . Domagać 
s ię  będziem y, aby naród sam w ybierał

Oprócz Izby D eputow anych nale- ,sędziów , podobnie jak to jest w A m e
ryce.

—  Jaki je s t  program Generalnej Kon­
federacji Pracy i Stronnictw m arks is tow ­

skich w  spraw ie  socjalizacji  życ ia  gospo­
darczego?

—  Dom agam y się nacjonalizacji kredy­
tu (banki), tow arzystw  . ubezpieczeń oraż 
kluczow ych gałęzi przem ysłu, jak kopalnie  
węgla,- m etalurgia, elektrow nie, jak rów ­
nież środków  kom unikacji. (Część tego  
programu jest już zrealizowana).

Podczas n iedaw nych w yborów  m unicy­
palnych w ięk szość społeczeństw a francu­
sk iego  w ypow iedziała  s ię  za tym progra­
mem. N ie wątpim y, że w  nadchodzących  
w yborach parlam entarnych w ięk szość na­
rodu francuskiego w yp ow ie się  rów nież  
za w prow adzeniem  w  życ ie  tych postu la­
tów. ; 1

Rozumiem y doskonale, że czeka nas 
ciężka w alka z trustami i  m agnateną w iel-  
k ićgo kapitału, która nie chce dobrowol­
n ie oddać w ładzy i zrezygnow ać ze sw o ­
jego  panow ania ekonom icznego. N ie w ąt­
pim y jednak, że z  w alk i tej w yjdziem y  
zw ycięsko .

(w yw iad przeprowadził Wł. R.).
L

Spadek cen po żniwach
Zapowiada min. Minc

Po uchwaleniu volum  zaufania dla Rządu 
na trybunę mówców wstępuje minister 
Przemysłu ob. Minc, który podkreśla na 
w stępie, że obecna sesja KRN przeszła pod 
znakiem bilansowania tych niew ątpliwych  
i niezaprzeczalnych sukcesów politycznych, 
jakie m iały miejsce od 22 łipca 1944 r. do 
22 łipca 1945 r.
SUKCESY POLITYCZNE I GOSPODARCZE

W  dyskusji jeden z przedm ówców uwa­
żał za słuszne — mówi Minister — przepro­
wadzić rozróżnienie m iędzy sukcesami osią­
gniętym i w  dziedzinie polityki i ^między1 
prawi© zupełnym  brakiem osiągnięć i suk- 
cesów  w  polityce gospodarczej. Minister 
uważa, to zdanie za błędne i fałszyw e. W y- 
starczy wyobrazić sobie na chw ilę, że nie 
m ielibyśm y tych osiągnięć gospodarczych, 
jakie mamy obecnie, że nie uruchom i.iby- 
śmy przemysłu, że mamy w  kraju setki ty ­
sięcy bezrobotnych i głodnych ludzi, że nie 
ruszylibyśm y z miejsca transportu, że mia­
sta nasze oderwane są jedno od drugiego, 
że nie zorganizowaliśm y zrębów aprowiza­
cji i n ie odbudowaliśm y handlu. _ W ystarj 
czy wyobrazić sobie to na chw ilę i zapytać 
się, czy przy takim stanie rzeczy, przy ta­
kim chaosie i bezładzie gospodarczym m ie­
libyśm y te sukcesy polityczne^ któreśmy 
osiągnęli, czy m oglibyśm y dzień 22 lipca 
św ięcić jako dzień triumfu naszej lin ii po­
litycznej i gospodarczej.

W  dyskusji — zdaniem Ministra prze­
bijały się nuty ostrej krytyki. To że w  na 
szym współczesnym  parlamencie, uznając 
słuszność naszej ogólnej lin ii politycznej 
i gospodarczej krytykuje się jednocześnie 
w ykonanie tej lin ii w  praktyce i w  terenie, 
minister uważa za źródło naszej s i ły . , Rząd 
krytyki się nie boi, chce krytyki i o nią 
prosi. Krytyka i szybka reakcja Rządu na 
tę krytykę -  oto nasza zasada i perspekty­
w a naszych dalszych sukcesów.

CENY KOMERCYJNE
Dalej mówca- porusza zagadnienie t. zw. 

cen komercyjnych, które wielokrotnie b y ły  
poruszane z trybuny. Faktem jest, że w  prze­
m yśle istnieją dwie ceny, ceny sztywne 
i cen y  komercyjne tak, jak faktem jest, że 
w  całym  naszym życiu gospodarczym ist­
nieją dwie. certy, zwłaszcza jeśli chodzi o 
wieś. frzeba bowiem  stwierdzić jasno i w y ­
raźnie, że chłop nasz część swoich towa­
rów oddaje Państwu po cenie sztywrtej, 
a drugą część i to bardzo znaczną, sprze­
daje p o ‘cenie rynkowej. Sytuacja w  mieście 
odpowiada całkow icie s«y t\icicii na wsi. I w  
m ielate i na wśi istnieją dtya *yi)ki.

C zitm ożn a już dziś m ówić o tem, zeby  
znieś™ ceny komercyjne? Minister sądzi, 
że nie. D laczego przemysł produkuje drogo, 
bo produkuje tylko na częściową moc, bo 
niema jeszcze dostatecznej ilością ^surowca 

opału, bo niska jejt - w y d a j n o ś ć  pracy, 
zła jej organizacja, bo n ied o ży w io n y , jest 
jeszcze robotnik. G dyby dzisiaj skalkulo­
wać własne, istotne koszty przem ysłowe i 
w edług tych kosztów sprzeda wac_ towary, 
tc należałoby je sprzedawać gdzieś na w y ­
sokości 20 krotnego mnożnika w stosunku 
do cen przedwojennych. Oznaczałoby to, 
że olbrzymia większość ludzi pracy nie mo­
głaby korzystać nawet z tych skromnych 
przydziałów, których Państwo im udziela.

Jest jeszcze inny aspekt tej sprawy. Trze­
ba sobie zdać jasno sprawę z tego, że d u h  
część naszego pjrzemysłu idzie obecnie dla 
tego, że istnieją ceny komercyjne. Istnieją 
cale gałęzie naszego przemysłu, które nic 
albo prawie nic nie biorą od centralnej 
aproWizacjL

Gdybyśm y dziś znieśli certy komercyjne, 
to należałoby się spodziewać jednej z 
dwóch alternatyw: albo setki tysięcy ludzi 
skazanych b y łob y  na głód i m usielibyśm y  
zamknąć fabryki i patrzeć, aż ludzie ci pój­
dą na w ieś szukać chleba, albo — mówi 
Minister -  zastosować drugą alternatywę: 
wzm ocnić śrubę kontyngentową i róż­
nymi środkami w yciągnąć dla ludzi chleb, 
mąkę, mięso, tłuszcz. Minister sądzi, że 
wnioskodaw cy zniesienia cen komercyj­
nych nie chcą ani jednej, ani drugiej 
alternatywy, w ięc  ceny komercyjne muszą 
pozostać.

Jaka jest perspektywa naszego rozyroju? 
-  pyta Minister. Jest ciąg ły  i system aty­
czny spadek cen komercyjnych i widać 
już jak zwierają się nożyce m iędzy pena­
mi stałymi i m iędzy cenami komercyjny-' 
mi, i w idać już, jak przyjdzie moment u- 
stalenia jednej ceny, likwidującej skutki 
powojennego zniszczenia.

KREDYTY ZAGRANICZNE
Przechodząc do sprawy kredytów zagra­

nicznych, Minister zapytuje:
Czy my nie chcem y stosunków handlo­

w ych  z zagranicą? M y orientujemy się 
dostatecznie dobrze w  sytuacji rynków za­
granicznych, ażeby w iedzieć, że transak­
cje towarowe z szeregiem krajów są n ie­
m ożliwe bez jednoczesnych transakcji 
finansowych. Dlatego uważamy za bardzo 
prawdopodobne i jednocześnie, za bardzo 
celow e nawiązanie nie tylko stosunków  
handlow ych z zagranicą, ale i nawiązanie 
z nią stosunków finansowych. Tyczy to 
przecie wszystkim trzech naszych w ielkich  
sojuszników: Związku Radzięckhago, An­
g lii i Ameryki. Uważamy -  mówi dalej 
Minister -  że kto jak' kto, ale w łaśnie 
Polska ma prawo do pom ocy w  formie 
kredytów towarowych (oklaski), i sądzi­
my, że dotychczasowa nasza działalność 
tak samo, jak przyszła działalność w yka­
że, że jesteśm y dostatecznie solidni — 
używając kupieckiego terminu -  dosta­
tecznie solidni, ażeby b y ć  godnym  otrzy­
mania tych kredytów.

DYSPROPORCJA CEN 
Co do zagadnienia dysproporcji cen r o l ­

niczych i cen przem ysłowych, wj e*u P9' 
słów  doszukuje się b łędów  m etodologicz­
nych w  tej sprawie. Porównuje siębardzo  
często sztywne ceny, płacone rolnikom, z 
komercyjnymi cenami w yrobów  przemy­
słowych. W ydaje mi się -  frtowi Mini­
ster -  że b yłoby słuszniej porównywać 
rynkowe ceny artykułów rolnych z ko­
mercyjnymi cenąmi artykułów przem ysło­
wych. Takie pofównanie wypada na ko­
rzyść rolnictwa. N ie ma obawy, abyśmy 
mogli cierpieć na kryzys zbytu. Cierpimy 
na * kryzys orgńnizacji, transportu, spraw­
ności.

Tendencja, którą obserwujem y w  naszym  
życiu gospodarczym streszcza się w  tym, 
że ceny  przem ysłowe spadają szybciej niz 
ceny rolne i jeżeli, jak to już widać, ma­
my w  tym roku zapowiadający się bar­
dzo dobrze urodzaj, to sądzić należy, ze 
W ysoka Izba i cały kraj będą się mewąt- 
pliw ie cieszyć zê  spadku pen przemysio- 
w ych i rolniczych, który niew ątpliw ie na­
stąpi po zbiorach. Dążeniem Rządu jest 
systematyczne i konsekwentne przeprowa­
dzenie tej zniżki, bowiem  tędy tylko pro­
wadzi droga do podniesienia realnej zdol­
ności nabywczej świata pracy.

ZAGADNIENIE PŁAC
Następne zagadnienie -  to zagadnienie 

iplać. Ten kurs, który wzięliśm y, kurs po­

legający na uzależnieniu płac od w ydaj­
ności, na wprowadzeniu systemu premio­
w ego, ten kurs dał swoje rezultaty. Mamy 
niew ątpliw y i niem ały wzrost w ydajności 
pracy w  naszej gospodarce. Jest jednak 
jeszcze dziedzina, która nie została objęta 
dostatecznie tą polityką płac. Tą dziedziną 
poza urzędnikami państwowym i jest_ apa­
rat dyrektorów, inżynierów, techników w  
naszym życiu gospodarczym. Legendą są 
pogłoski o tak zw anych „płacach dyrek­
torskich", czy inżynierskich.

Ministerstwo ostatnio ma do czynienia  
bardzo często ze specyficznym i delegacja­
mi robotników w ysuniętych  na stanowi­
sko dyrektorów, którzy zwracają się doń 
z prośbą o powrot na stanowisko robotni­
ka. N iedaw no zwrócił się dyrektor huty  
szkła, tłumacząc, że jako hutnik szkłaj za- 
rabijiłby 3 tysiące m iesięcznie i po skoń­
czonej pracy szedłby spokojnie do domu, 
a jako dyrektor zarabia dwa i pól tysiąca 
i głowa go boli, gdzie zdobyć w ęgiel, so­
dę i jak znaleźć zbyt.

WALKA Z KORUPCJĄ
W  dalszym ciągu Minister, stwierdził:
Mamy do czynienia, ze zjawiskiem ko­

rupcji w  naszym życiu gospodarczym. To 
jest zjawisko poważne, to jest problem, 
który domaga się rozwiązania. Mamy do 
czynienia z korupcją w  przemyśle, która 
wyraża się w  ukrywaniu towarów, w  sy ­
stemie rozdzielczym w  handlu nawet czę­
ściow o w  spółdzielczości. Korupcji, która 
wyraża Się w  tym, że towar nie w  całości 
dochodzi do konsumenta. Mnmy do czy­
n ienia z korupcją _w transporcie, która 
wyraża się w  tym, że trzeba dac łapówkę, 
b y  otrzymać wagony. To jest rąk. który 
toczy życie gospodarcze i przyszedł czas, 
aby zagadnienie postawić w  całej rozcią­
głości i z całą eneraią, z Jaką prowadzi­
liśm y walkę z reakcją, wziąć się za Bez­
względną, stanowczą walkę z łapow ni­
ctwem i korupcją.

M usimy zorganizować i zorganizujemy 
nasz aparat kontroli, który będzie wisiał 
jak Miecz D am oklesa. nad każdym poten­
cjalnym złodziejem. Musimy połączyc tę 
naszą walkę z korupcją z taką pclily/ką 
władz, która zapewni ludziom mpznosć u- 
czciwego życia, uczciwą drogą. V / w alce  
z korupcja m u sim y dbać jednocześnie o 
to, aby nie szargać lekkom yślnie ludzi.- 
Musi b yć tak, że człowiek, który z nami 
pracuje, musi b yć pew ny swoich pleców, 
że mu nikt noża nie w bije z tyłu.

ZAKOŃCZENIE M OW Y MINISTRA
Minister wzywa, aby z tej wysokiej try­

buny nie padały lekkom yślne sława, aby  
oskarżenie b yło  przemyślane. Będżierny 
-walczyć z korupcją. ale będziem y rów­
nież w alczyć z lekkomyślnym i i r.ieuza- 
sadnionym i oskarżeniami. Trzeba się w y- 
strzegąc dem agogii. Bez wystrzegania się 
dem agoqii nie ma skutecznej walki z ko­
rupcją Bedziąmy dalej zwiększać w ydaj­
ność pracy i Zw iększać produkcję. Będzie­
my dalej zwiększać produkcję .dla miast 
i wsi. Będziemy dalej stosowali politykę 
finansową, która w ypuszczać 'bodzie brud 
z naszego życia i ułatwiać będzie odbrn 
dowe. Bodziemy nawiązywali stosunki 
handlowe' i finansowe ẑ  zagranicą, b ę ­
dziem y zwalczać korupcję i wystrzegać 
się * dem agogii. Taki jest nasz program.

Następnie przemawiał . minister skarbu 
K. Dąbrowski, którego przem ówienie po­
damy w  numerze jutrzejszym



Prasa, obywatele i rząd
Postępujący  szybko n ap rzód , m im o wlel 

kie techniczne trudności, rozw ój prasy 
polskiej każe nam  zw rócić baczną uw agę 
na  ro lę  tego czynnika w od rodzonym  p a ń ­
stw ie. •  < • i *
Z naczenie słow a d rukow anego  jest ściśle 
zależne od ustro ju . Jest ono  n iew olnikiem  
w państw ie faszystow skim , a doniosłym  
czynnikiem  ksz ta łtow an ia  się spraw  p a ń ­
stw ow ych i św iadom ości ogółu w ustro ju  
dem okratycznym . N ajw iększego zaś z n a ­
czenia n ab ie ra  w  tak ie j sytuacji, w takiej 
zna jdu je  się nasz k raj, w  okresie  o d b u d o ­
wy. obejm u jące j wszystkie dziedziny życia, 
od  gospodark i począw szy a na m oralności 
skończywszy.

Aby p rasa  należycie w ypełniła swoje za ­
dan ia , n ie  w ystarczy dać jej p e łną  sw obo­
dę i środk i techniczne. P racę sw oją b o ­
w iem  może ona dob rze  w ykonyw ać w p e ­
w nych ściśle określonych  w arunkach , w 
pew nej specja ln ie  w ytw orzonej a tm osfe­
rze. Chodzi nie tylko o to, by p rasie  w olno  
było pisać wszystko, co chce, ale o to, by 
w państw ie do jej słow a przyw iązyw ano 
w ielkie znaczenie.

R ozw ój i skom plikow anie  cywilizacji n o ­
w oczesnej nie pozw alają  na stosow anie 
form  dem okracji bezpośredn ie j, w  k tó re j 
każdy obyw atel m a stały i bezpośredn i 
wpływ na spraw y sw ojej grom ady, swego 
m iasta, swego państw a. Gdy te sw oje p r a ­
wa m oże on  w ykonyw ać ty lke za p o śred ­
n ictw em  upełnom ocn ionych  p rzedstaw i­
cieli, zasiadających  w radz ie  m iejskiej, w 
m agistracie , w parlam en c ie  i w  rządzie , — 
n ie co jnn eg o , i  jak  w łaśnie słow o d ru k o ­
w ane, staje się codziennym  ko rek to rem  
funkcjonow an ia  ustro ju  dem okratycznego . 
Za jego pośredn ic tw em  każdy obyw atel 
m a zaw sze m ożność w ypow iedzenia się, 
zarów no  o najw ażniejszych, ogólnych 
kw estiach, dotyczących całego państw a, 
jak  i o  d robnych  spraw ach , do tykających  
poszczególnego obyw atela.

Pow iedziałbym , iż w ażniejsza jest ro la  
p rasy  naw et w tych kw estiach  drugo-n iż 
p ierw szo-rzędnych. O  ile bow iem  pierw sze 
są  w ynikiem  pew nych  zasad, k tó rym i k ie ­
ru je  się państw o  i o ile są one decydow a- 
ne przez n a jb ard z ie j odpow iedz ia lne  k ie ­
row nicze czynniki, o tyle te  d ro b n e , życio­
we decyzje, bo leśn ie  n ie  raz  odb ija jące  się 
na losie szarego  obyw atela, n ie je d n o k ro t­
n ie w ym ykają się w szelkiej au to ry ta tyw nej 
kon tro li. I tym  czynnikiem  kon tro li, w szę­
dzie docierającym , pow inna  być p rasa . 
O na to, szczególnie dziś, gdy tych b łędów , 
pom yłek, a n aw et św iadom ego szkodliw e­
go dzia łan ia , z n a tu ry  rzeczy m usi być w ie­
le, pom aga R ządow i o rien to w ać się w 
fu nkcjonow an iu  jego  a p a ra tu  w  n a jd ro ­
bn ie jszych  kółkach , o n a  pośredn iczy  sta le 
m iędzy obyw atelem  i tymi, k tórzy  wyko- 
nyw ują w ładzę — w najlep iej po ję tym  In­
te resie  stro n  obu .

Jest to  funkcja  prasy, pozosta jąca  u nas 
jeszcze w zalążku, gdyż obecn ie  w ykony- 
w uje ona d tfie  in n e : in fo rm uje  i k o m e n tu ­
je  najw ażniejsze w ydarzenia. Nie chodzi 
mi w żadnym  w ypadku  o uszczuplen ie w 
czym kolw iek zakresu  tej polityczno-uśw ia- 
dam iającej roli prasy, a tylko o dodan ie  
jej jeszcze jednego  zad an ia , k tó rego  w agę 
p ragnę  tu  podkreślić . S tosunek obyw atela 
do jego państw a i jego rządu  kształtu je  się 
bow iem  n ie jed n o k ro tn ie  nie na płaszczy­
źnie kw iestii ustro jow ych , ogólnych i za ­
sadniczych, ale w łaśnie na podstaw ie  
owych osobistych zetkn ięć z ap a ra tem  
Państw ow ym  czy sam orządow ym . A te ze­
tkn ięcia  przy ok ienku  b iurow ym , na kolei, 
na poczcie m ogą być i byw ają nie raz  b a ­
rdzo  przykre.

Jeśli zaś żyjem y w okresie budow y jed ­
ności narodow ej, pam ię tać  m usim y, iż je d ­
ność ta tw orzy się nic tylko od góry, po- 
Przez p o ro zu m ien ie  najw ybitniejszych 
Przyw ódców  I n a ro d u , ale i od  dołu, po- 
Przez zespolen ie nąjszerszychv rzesz z ich 
Państw em . A jednym  z najgłów niejszych 
czynników  tego zespolen ia m usi być u 
°byw ateli św iadom ość, iż w każdei chwili, 
z każda spraw.ą odnieść się m ogą do  czyn- 
nikóiy nadrzędnych , k tó re  ich krzyw dy i 
zVczenia rozpa trzą , za ła tw ią i udzielą  o d ­
pow iedzi.

Gdy ta ro la  p rzypada  p rasie , m usi ona 
■do tvlko śm iało  podnosić  i om aw iać bo- 
ąerki naszego żvcia. Jej głos nie m oże 
^  głosem  w ołającego na puszczy. 'A dziś,

niestety, często, zbyt często  dzieje się tak, 
iż p rasa  jest owym  przysłow iow ym  dzia­
dem , d ługo gadającym - do  b iu ro k ra ty czn e­
go ob razu , „a o b raz  do  niego ani ra z u “ . 
Te razy bow iem , w k tórych  w p rasie  p o ­
dn iesioną spraw ę odpow iedn i u rzędn ik  
podejm ie , załatw i lub  w yjaśni i zaw iadom i 
o tym  gazetę — należą  od  w yjątkow ych. 
B iu ro k rac ja  staw ia o p ó r pub licznem u 
om aw ian iu  bo lączek  naszego życia co ­
dziennego, p rag n ąc  odgrodzić  się odeń  
m urem  n ieom ylnośc i i nietykalności.

Ale m u r ten  nie będzie w zniesiony, bo 
byłby on  sprzeczny z dem okratycznym i 
zasadam i naszego państw a. R ząd i obyw a­
tele w spóln ie  z o b u  stron  m uszą przezw y­
cięży^ b ie rny  opó r, staw iany  przez n iek tó ­
rych  b iu ro k ra tó w . Jeśli p rasa  m a spełn iać 
swe zadan ia , jeśli m a daw ać R ządow i i 
k rajow i rzeczyw isty o b raz  życia, m usi być 
w ydane do w szystkich u rżędów  polecenie, 
nak azu jące  zb ad an ie  każdego  zarzu tu  p o ­
dniesionego  w p rasie  i n ak azu jące  u dzie­
lan ie  w  d ru k u  odpow iedzi. D em okracja 
n ie  m oże gnieść an i p rzem ilczan ia  pew ­
nych spraw , ani też za ła tw ian ia  ich w cie­
n iach  kancelarii.

Na M inisterstw o Inform acji i P ro p a g an ­

dy i jego te renow e agendy w in ien  być 
w łożony obow iązek  re jestro w an ia  b o lą ­
czek, uchybień  i p ro jek tów , podnoszonych  
w  p ra s ie  i p iln o w an ia  z u rzęd u  by kw e­
stie te szybko, sp raw nie  i publiczn ie były 
w yjaśniane. Dobrzfe to  zrob iłoby  i prasie , 
k tó ra , w iedząc, że każde jej słow o m a w a­
gę i znaczenie, n ab ierze  w iększego jeszcze 
poczucia odpow iedzia lności w spe ln iam u 
swej państw ow ej roli.

Bo co nam  dzisiaj z tego, że a larm ujem y 
na p rzykład  o dom y dla p ro feso rów  w 
Łodzi, że piszem y o krzyw dzie w ięźnia 
w raca jąceg o  z obozu, gdy n a  nasze k o n ­
k re tn e  zarzu ty  n ik t nie odzyw a się. Rząd 
Jedności N arodow ej o p ie ra  się na koalicji 
cz terech  stronnictw , "a gdy o rgan  cen tralny  
jednego  z n ich  p odnosi jakiś zarzu t, zwy­
kły u rzęd n ik  m agistracki n ie  raczy naw et 
m u odpow iedzieć. P olega to  na n iezro zu ­
m ieniu , czym jest d em o k rac ja  . Z arządze­
nie, o k tó rym  wyżej piszem y, p rzyczyniło­
by się w ybitn ie i do  pop raw y  stosunków  w 
w ielu dziedzinach  naszego życia i do  tego, 
by o p o rn a  jeszcze część b iu ro k rac ji zm u­
szona została  do  dzia łan ia  w duchu  d em o ­
kratycznym  — to znaczy z uszanow aniem  
p raw  każdego  obyw ątela . Niemy.

Zakończenie obrad K. R. N.
W ARSZAW A. —  Po p rzem ó w ien iu  m in . D ą­

b row skiego , R ada p rzesz ła  do  ra ty f ik ac ji u k ła ­
du handlow ego  m iędzy  P o lsk ą  a ZSRR. U staw ę 
p rzy  jęto jednogłośn ie .

Z kolei za tw ierd zo n o  14 dek retó w  w ydanych  
przez P rezy d iu m  K R N ,-uchw alono  u staw ę o o- 
ch ro n ic  hodow li zw ierząt g ospodarsk ich . P rzy ję  
to sp raw o zd an ie  K om isji O św iatow ej posła  Żół­
k iew skiego  w sp raw ie  św iadczeń  na rzecz szko­
ły ucznia i n au czy c ie la ,i uchw alono  n astęp u jące  
p ro pozycje  K om isji:

KRN w zyw a R ząd: 1) do ok reślen ia  w d ro ­
dze ustaw ow ej obow iązku  św iadczeń  rzeczo­
w ych 1 sza rw ark o w y ch  sam o rząd u  n a  rzecz 
szko ły  i nauczycie la , w w ysokości z ap e w n ia ją ­
cej m u i ro d z in ie  u trzy m an ie , 2) do w staw ien ia  
w b u d ż e tac h  sam o rząd ó w  gm innych , p o w ia to ­
wych i w o jew ódzk ich  kw ot na budow ę, rem onty , 
k o n se rw acje  i w yposażen ie  szkół o raz  na  s ty ­
pen d ia  d la n iezam o żn y ch  uczniów  szkó ł ś re d ­
nich  i wyższych. KRN w zyw a M in istra  A prow i­
zacji i H an d lu  do o k reślen ia  w ysokości z ao p a ­
trze n ia  nauczycie li, a p rzed e  w szystk im  w w iel­
k ich  m iastąch  —  w m a te ria ły  p ierw szej p o trze ­
by. P ro p o zy c je  K om isji p rzy ję to .

Poseł K liszko w im ien iu  K om isji P raw n icze j 
i R egu lam inow ej re fe ro w a ł u staw ę  o zasiłkach  
i pomotey d la  osób pozo sta ły ch  po uczestn ik ach  
ru c h u  podziem nego  i p a rty zan ck ieg o  po leg łych  
w w alce o w yzw olenie  Po lsk i spod n a ja zd u  h i t­
lerow skiego.

P ro je k t u staw y  w raz  z p o p raw k ą  re fe re n ta  
p rzy ję to .

W  im ien iu  K om isji P raw n icze j i R egu lam ino­

w ej poseł K osm an z refe ro w ał zm ian y  p ro p o n o ­
w ane  do u staw y  o m a ją tk a c h  opuszczonych  i po 
rzuconych . Na p o d staw ie  u staw y  n ie  w szystk ie  
g m iny  b y ły  upow ażn io n e  do p rze jm o w an ia  pod 
zarząd  zn a jd u jąc y ch  się na  ich  teren ie  n ie ru ­
chom ości. Na tym  tle  p o w staw ały  n iep orozum ie- 
n ia . Chodzi w ięc <j to, by  gm iny m ie jsk ie  i w ie j­
skie m ogły k o rzy stać  z u p ra w n ień  ustaw y, aby 
m ożna by ło  p rzek azy w ać  im m a ją tk i opuszczono 
i porzucone . P ro p o n o w an e  zm ian y  p rzy ję to .

N astępn ie  poseł M antel w im ien iu  K om isji 
P raw n icze j i R egulam inow ej w niósł p ro je k t o 
uch w alen ie  zm ian  do u staw y  o z ao p a trzen iu  in ­
w alidzk im .

W  o s ta tn im  p u n k c ie  p o rz ąd k u  dziennego  sp ra  
wy o rg an izacy jn e  R ad N arodow ych  re fe ru je  ob. 
Szw albc. R ada p rz y stąp iła  n a s tęp n ie  do p rz e ­
g łosow ania  nagłości trzech  w n iosków : Z w. Sam o 
pom ocy  C hłopsk iej ,v sp raw ie  reszłó w ek , o ro z ­
w iązan ie  Izb R olniczych i o n a d an iu  ak tó w  h i­
po tecznych  g ru n to m  pochodzącym  z p a rce lac ji. 
N agłość tych  w niosków  uchw alono . R esztę w nio  
sk ó w  odesłano  do poszczególnych  K om isji, k tó ­
re  w k ró tce  zo s tan ą  pow o łan e  z tym , że sesja  
obecna  n ie  jes t z am k n ięta . T erm in  n astępnego  
p o sied zen ia  KRN zostan ie  w kró tce  u sta lo n y . 
W n io sek  o ja k  n a jsze rsze  upań stw o w ien ie  ca łe j 
g o spodark i en erge tycznej po p rzem ó w ien iu  p o ­
sła A jnenkela  Izba  o d rzu ciła .

W n io sek  o stw o rzen ie  M in isterstw a R e p a tria ­
cji i O sadn ic tw a po p rzem ó w ien iach  posłów  
B erto ld a  (przeciw  w nioskow i) i posła  'O d o rk ie -  
w icza (za w nioskiem ) Izba odesłała  do K om isji.

Ż yczeniem  ow ocnej p racy  p rzew odn iczący  ob. 
Szw albe / a m k n ą ł  posiedzenie.

Walka z „czarnym Handlem4* 
w Beilinie

BERLIN (Associated Press). Pięciuset ber 
lińczyków i ponad 20 żołnierzy amerykańskich- 
zostało aresztowanych w ciągu dwóch, dni w 
związku z akcją, zmierzającą do zlikwidowa­
nia „czarnego rynku". Policja niemiecka 
schwytała około 600 osób na granicy radziec­
kiej i angielskiej dzielnicy Berlina, pomiędzy 
Reichstagiem, a bramą Brandenbur ką.

Akcja przeciwko „czarnemu rynkowi", zo­
stanie jeszcze zaostrzona. Dwustu pięćdzie­
sięciu policjantów amerykańskich ma być 
przeniesionych do Berlina, poza tym, po u- 
kończeniu obrad Wielkiej Trójki, można bę­
dzie również zużytkować personel policyjny, 
przebywający obecnie w Poczdamie. Radziec­
ka policja wojskowa bierze również udział w 
akcji.

Rekoftstmkcia 
Rządu Węgtesskiego

PARYŻA (A F P ). Radio moskiewskie dono­
si, że general Bela Miklos, premier Tymcza­
sowego Rządu Węgierskiego udzielił dymisji 
następującym ministrom: Agostino Valentini, 
min. sprawiedliwości, Vaszy, min. skarbu, o- 
raz Farago, min. wyżywienia. Na miejsca 
wyżej wymienionych powołano: socjal-demo- 
kratę Ris'a, na stanowisko ministra sprawie­
dliwości, członka partii drobnych właścicieli 
rolnych Oltavani, jako ministra skarbu i Ro- 
nai, socjal-demokratę, jako ministra wyży­
wienia.

Komitet Polityczny Tymczasowego Zgroma­
dzenia Narodowego, udzielając swej aproba­
ty  na przeprowadzenie tych zmian w Rządzie, 
stwierdził jednogłośnie konieczność jak naj­
rychlejszego zwołania parlamentu węgierskie­
go.

Snillaul i Gitmfce zaproszeni
do U. .$• A.

WASZYNGTON, (AFP). —  A m erykań­
ska organizacja robotnicza O.I.M., która  
zaprosiła d elegację  radzieckich zw iązków  
zaw odow ych  do zw iedzenia Stanów Zjed­
noczonych  w ystosow ała  również zaproszę 
nie dó Ludwika Saillant, przew odniczące­
go francuskiej Rady Oporu, oraz W altera  
Citrine'a, prezesa brytyjskich Trade Unio- 
nów (związki zaw odow e).

W  kilku w ierszach
— Jan Masaryk, minister spraw zagranicz­

nych Czechosłowacji, w drodze powrotnej z 
San Francisco zatrzymał się na krótki pobyt 
w Londynie.

— Cztery piąte floty amerykańskiej, która 
znajdowała się w Europie, przesunięte już zo­
stało na wody Oceanu Spokojnego. - •

— W Paryżu odbył się pogrzeb znanego 
poety Pawła Valery.

— W kolach politycznych Waszyngtonu u- 
trzymują, że podsekretarz stanu Grew pqda 
się w najbliższym czasie do dymisji, a stano­
wisko jego obejmie ambasador Stanów Zjedno 
czonych w Madrycie, Arthur Norman.

Z moich wspomnień

Niemcy, Polska a Związek Radziecki
Na gruzach cesarstwa niemieckiego po 

wstała republika, która przybrała nazwę re­
publiki wejmarskiej.. Powoływała się na du­
cha ..W ejm aru". przeciwstawiając go ducho 
wi „Poczdam u". W praktyce jednak trudno 
się było doszukać w powojennych Niem­
czech ducha Goethego i Schillera, natom iast 
coraz silniej dochodził do głosu duch Fryde­
ryka II i Bismarcka. Nazwa republiki wej- 
marskiej zdobiła tylko fasadę.

W k ilką  lat po kap itu lacji oblicze Nie­
miec było podw ójne: ugodowe i przyjaciel­
skie na zachód, nienawistne i wrogie w sto­
sunku do Polski. Republika w eim arska zwal­
czała Polskę wszystkimi dostępnymi środka­
m i: przędę, wszystkim dążyła do odebrania 
wszystkiego, co kiedykolwiek bvło „niemiec­
kie", to znaczy, co kiedykolwiek P rusy zdo­
były dzięki rozbiorom Polski. P ropaganda 
niemiecka prowadziła bezustanną kam panię 
oszczerczą w k raju  i poza granicam i Niemiec 
przeciw Polsce. Podkopywała handel, walu­
tę i zagraniczny kredyt Polski. Rządy nie­
mieckie bojkotow ały Polskę gospodarczo, 
handlowo i finansowo. D yplom acja nie­
miecka w pływ ała na Anglików. Am eryka­
nów, Francuzów i na Związek Radziecki w 
kierunku odosobnienia Polski i stworzenia 
konstelacji, dzięki której możnaby wymusić 
na Polsce ustępstwa terytorialne przy użyciu 
gróźb m ilitarnych.

Gdy po zawarciu paktu w Locarno Stre- 
semann zaczął prowadzić politykę zbliżenia 
i porozum ienia z A nglią i F rancją, wysuwa­
jąc się na opatrznościowego eurppejskiego 
męża stanu, zaczęło Polsce zagrażać osamot­

nienie. Dzięki polityce Stresem anna Niemcy 
otrzym ywały kredyty, idące w m iliardy dola­
rów i w yrastały na wielką potęgę przem y­
słową i gospodarczą, co stało się podstawą 
do rozpoczęcia zbrojeń na w ielką skalę. Po 
otrzym aniu zgody na zniesienie okupacji m i­
litarnej w N adrenii, odpadła straż francus­
ka nad •Renem, wzrosło zaś niebezpieczeń­
stwo niemieckiego ataku na Wisłę...

„W  grę zaczyna wchodzić —- pisałem  30 
sierpnia 1930 r. w książce p. t. „Niemcy bez 
złudzeń" (wydanej pod pseudonimem Di- 
plom aticus) —  na najbliższe lata bezpie­
czeństwo i przyszłość państwa'. Jest to już 
fakt nam acalny, że Niemcy robią wszelkie 
wysiłki, żeby bądź o własnych siłach, bądź 
w nowej konstelacji europejskiej Polskę zmu 
si-d o  ustępstw terytorialnych. Polityka Stre­
sem anna dążyła do izolacji Polski przez po­
rozum ienie z F rancją  i A nglią. Okrążenie 
Polski jest nadal najistotniejszym  celem po­
lityki niem ieckiej".

We francuskich kołach politycznych pa 
now ała obawa, że P olska zagrożona z zacho­
du. i wschodu pociągnie Francję za sobą w 
niebezpieczny wir. Trzeba hyło te obawy roz­
proszyć i przekonać Niemcy, że Polska goto 
wa jest stanąć do orężnej rozprawy, zabez­
pieczona od wschodu i oparta o Związek R a­
dziecki,

*  i x-

„Od chwili objęcia władzy przez rząd m ar­
szałka Piłsudskiego '— pisałem  w wymienio­
nej wyżej książce —- tendencja (realnego u- 
k ładania naszego , stosunku do Rosji,, z u- 
względnieniem istotnych interesów obu 
stron) stała się nierealną. Przeciwieństwo

polsko - rosyjskie jest powszechnie uważane 
za czynnik trw ały, za opokę, na której prze- 
ciwiticy Polski i Rosji (każdy z innych po­
wodów) mogą śm iało budować, bez zaanga- ■ 
żowania jednego żołnierza i bez wydatku za 
grosz. ^

Siły Rosji sowieckiej są częściowo przez 
to  związane na granicy zachodniej, Polska 
jest unieruchom iona na swej granicy wschód 
niej. W ielcy interesanci naftowi, kolonialni 
lub inni rycerze krzyżowi uważają, że mogą 
liczyć na szlachetnego Don K ichota polskie­
go- . . .  .

Jesteśmy przeciwnikam i ro li sentym ental­
nej. I to mamy do zarzucenia polskiej poli­
tyce i polskiej dyplom acji, żeśm y nigdy nie 
podjęli gruntow nej próby ułożenia naszego 
stosunku do Rosji na tle głębszym  i szer­
szym , ś w ia to w y m ■

Nie Polska, lecz Związek Radziecki p ro ­
wadził politykę światową przede wszystkim 
w Azji. Nasze interesy były  i są ograniczone 
w Europiń. Porozum ienie na tle światowym 
miało być ceną. za którą należało uzyskać 
zaufanie Związku ’ Radzieckiego oraz popar­
cie przeciw ekspansji niemieckiej na wschód.

Tymczasem politvka rządu Piłsudskiego 
była projapońska i proangielska —  bez wza­
jemności ze strony Anglii i Japonii. Za Be­
cka w padła w sidła H itlera i stała się pro­
niemiecka. Konieczności głębszego i szersze­
go porozum ienia że Związkiem Radzieckim 
nie rozum iała i nie uznawała.

Polska zapłaciła za to ■ klęską wrześniową 
1939 r. i jeszcze odczuwa skutki po dzień 
dzisiejszy...

BENEDYKT ELMER,
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Reportaż partyjny Święto odrodzenia w Kainie

Pierwszy wiec PPS w Skawinie
Po k ró lk im  deszczu ch m u ry  rozp łynęły  się, 

u k a zu jąc  w ielk ie  p ła ty  n ieb iesk iego  n ieba. W il­
g o tn y  a sfa lt w yciągn ięty  w długi, s ta low o-szary  
ślad, c h lu p o ta ł je d n o s ta jn ie  pod  oponam i. 
M ięsista zieleń  lipcow a lśn iła  m asą  w ilgo tnych  
liści, w ypoczęta  i w olna od ku rzu .

S kręc iliśm y n a  drogę do Skaw iny. Z p raw ej 
s tro n y  u k a za ł się szereg  b a rak ó w , o toczony  
sia tk ą  d ru tó w  ko lczastych  z cz terem a  c h a ra k ­
tery s ty czn y m i s trażn icam i. D aw ny obóz jeńców  
fran cu sk ich . P o tężn e  ślep ia  re flek to ró w , tkw iły  
jeszcze n a  p la tfo rm ac h  wież, opuszczonych  i 
n ik o m u  ju ż  dziś n iep o trzeb n y ch . K oszm ar 
sześciu  d ług ich  la t w o jny  s ta n ą ł znow u p rzed  
naszy m i oczam i, w y ja sk raw ia jąc  ró żn icę  m ię ­
dzy dn iem  dzisie jszym , a  s tra sz n ą  rzeczyw i­
s tośc ią  z  p rzed  p a ru  m iesięcy . W y d ało  m i się 
nagle , czym ś zupełn ie  n ierea ln y m , że o to  dziś 
jedziem y na w iec P P S  do Skaw iny, w olni, n ie 
k ry ją c  się, bez o b c iąża jące j b ib u ły  w  k iesze­
n iach . P rzeszłość  i p rzyszłość  sp la ta  się  n ie ra z  w 
jed n o s ta jn y  łań cu ch  odczuć i t ru d n o  jest ro zg ra  
n iczyć  to, co je s t obecnie, od tego, co było 
k iedyś. L udzie  p rzy sto so w u ją  się i z ap o m in a ją  
szybko. T o jed n ocześn ie  za le ta  i w ada. Z aleta 
w  sensie  zdolności o d e rw an ia  się od p rz y g n ia ­
ta ją c e j i d ław iące j nas, n aw et w e w spom nie- 
n iach .p rzesz ło śc i, by  p o d jąć  tw ó rczą  p ra cę  n ad  

W epszym  now ym  ju trem . W ad a , jeś li s tra sz liw e  
’lek c je  la t  o k u p a c ji ta k  p ręd k o  idą  w zap o m ­
nienie.

*

P o  ro z fa low anych , żó łkn ie jącyc li ju ż  łan a ch  
zbóż, rzadk ie , ro zsian e  gdzieniegdzie zab u d o ­
w an ia '’ zaczęły pow oli gęstn ieć, aż w reszcie 
zw arły  się w  je d n o s ta jn ą  u licę  m iasteczka  
Skaw ina.

—  Gzy m ożecie w sk azać  n a m  Dom  R obo t­
n iczy?  — p y tam y  p ierw szego z b rzegu  m ie­
szkańca'. K ró tk a  in fo rm a c ja  i ru szam y  dalej,, 
ro z trz ą sa ją c  fo n tan n a m i w odę o lb rzym ich  k a ­
łuż b ło ta .

R ynek. Skręcam y n a  lew o i jeszcze raz  n a  
lew o, aż za trzy m u jem y  się p rzed  dużym , zbu­
d ow anym  z cze rw onych  cegieł dom em . P rz e d  
w ejściem  c iem ne g ru p k i ro bo tn ików . W y siad a ­
jący  d r  D ro b n er jes t m o m en ta ln ie  o toczony  i 
u p ro w ad zo n y  do w ew nątrz .

W chodzim y  n a  salę. Z b ita  m asa  k ilk u se t ze­
b ra n y ch  oczeku je  n a  rozpoczęcie  zeb ran ia . To 
p rzew ażn ie  ro b o tn icy  i ko le ja rze . Z resztą  sam  
D om  R obotn iczy  jes t w łasnośc ią  dw óch m ie j­
scow ych fa b ry k  — fa b ry k i f ty k ó r i i  F ra n c k a  i 
Szam otow ni. Z eb ran ie  zag a ja  p rzew odn iczący  
K om ite tu  M iejscow ego, tow. Jó ze f W ro n a , 
o tw ie ra jąc  p ierw szy  od  czasu  w o jny  W iec P o l­
sk ie j P a r tii  Socja listycznej w Skaw inie. — Tow . 
W ro n a  w ita  d -ra  D ro b n era  i n a s tęp n ie  udziela  
m u głosu.

R efera t d ra  D ro b n e ra , u jm u je  cało k sz ta łt 
w spółczesnych  zag ad n ień  p o litycznych  i gospo­
darczy ch , państw ow ych  i p a r ty jn y ch .

P o  sch a ra k te ry z o w a n iu  sy tu ac ji p o litycznej 
w ew n ą trz  p ań stw a , o p ie ra jące j- się  n a  w spół­
p ra c y  cz te rech  s tro n n ic tjv  dem o k ra ty czn y ch , 
p re leg en t p rzeszed ł do om ów ien ia  zag ad n ień  
g o spodarczych  i u zy sk an y ch  w te j dziedzin ie  
osiągnięć.

Z d ajm y  sobie sp raw ę z do tychczasow ych  
rezu lta tó w , jak ie  nasz  R ząd o iągnął n a  teren ie  
g o sp odark i państw ow ej. Na n ic n ic  p rzy d a  się 
p o w ta rza n ie  jeszcze ra z  tego, że w m om encie 
ob e jm o w an ia  w ładzy, k ra j  p rzed staw ia ł c a łk o ­
w itą  ru in ę  p o d  w zględem  gospodarczym  i ad m i­
n is trac y jn y m . Sam i to w iecie n a jlep ie j. Sam i leż 
w iecie, że o d b u dow an ie  skom plikow anego  
a p a ra tu  państw ow ego , to n ie  jes t rzecz, k tó ra  
da  sfię zała tw ić  w c iągu  jednego  dn ia, i tym  
b a rd z ie j dziw nym i m u szą  się w ydaw ać w szelkie 
głosy n iezadow olen ia . N iezadow olen ia  z tego, 
że p łace  m ałe , żc d e p u ta ty  słabe, że tru d n o  
wyżyć.

  N ie m ów i n ik t, że je s t łatw o! Ale to w a­
rzysze —  z p ustego  i Sa lom on  nie nale je! 
T ru d n o , k ra j  je s t ogołocony i o g rab iony , a  inv 
m am y w łaśn ie  p rzednów ek . A m y w alczym y z 
tru d n o śc iam i tra n sp o rtu , s ta ra m y  się dźw ignąć 
nasze  fab ry k i, nasze  k o p aln ie , w alczym y z t ru d ­
n o śc iam i fin ah so w y m i, o siąg a jąc  to, żc do dziś 
d n ia  n ie  m am y  sp ad k u  p ien iądza .

K lasa ro b o tn icza  rozum ie  tę  sy tu ac ję  i b ierze  
n a  sw oje  b a rk i c ięża r odbudow y p ań stw a . M u­
sim y ścisnąć p asa , m usim y zrozum ieć w szyscy, 
że n ik t za  n a s  te j p ra cy  n ie  w ykona. Że im  
in ten sy w n ie j i z w iększym  sam opoczuciem  
będziem y  p ra co w a ć  —  ty m  szybciej p o p ra w iać  
się  b ę d ą  w a ru n k i naszego  b y to w an ia . Szczegól­
n ie j do tyczy  to  nas, członków  PP S , k tó rzy  p o ­
w in n iśm y  być  tu ta j  p rzy k ład em . P o lsk a  P a r t ia  
S o c ja listyczna  po raz  p ierw szy  w sw ych dz ie jach  
je s t p a r tią  w spó łrząd zącą . Ale to n ie  znaczy, 
byśm y  m ieli o siad ać  na  lau ra ch . W spó łrządzić , 
—  to w arzy sze  —  to  znaczy  p rzed e  w szystk im  
w spó łp racow ać .

N astępn ie  d r  D ro b n e r om ów ił w ytyczne po li­
ty k i z ag ran iczn e j P o lsk i, p o d k reś la jąc , że p o d ­
staw ą  tej p o lity k i jes t trw a ły  so jusz i po k o ­
jo w a  w sp ó łp raca  ze Z w iązkiem  R adzieckim . 
Szczególną uw agę zw rócił tow. d r D ro b n er na  
serdeczny  stosunek,, k tó ry  w inniśm y okazać  
p o w raca jący m  do O jczyzny żo łn ierzom  Arm ii 
R adzieckiej.

*

N astępn ie  zab ra ł głos tpw . d r P a jąk , ośw ie­
tla jąc  sto sunk i, jak ie  do n ied a w n a  p an o w ały  

. w  Z arządz ie  M iejskim  w Skaw inie. D r P a ją k  
w ychodząc z założenia, że o bow iązk iem  P a l 
sk iej P a r tii  Socja listycznej jes t p ra c a  i k o n tro la  
n a d  o d b udow ą k ra ju , n a p ię tn o w a ł sk an d a liczn e  
s to su n k i, p a n u ją ce  podczas u rzęd o w a n ia  do ­

tychczasow ego b u rm is trz a  ob. S zustera. D obro 
państw dw e, z n a jd u jąc e  się, n a  te ren ie  m iejsco­
wego p a rk u  .pionierskiego, zostało  ro zg rab ione  
lu b  ro zsp rzed an e  p ry w a tp ie . Z n iknęło  35.000 
to n  cem entu , duże ilo ścf s ia tk i d ru c ian e j, m a ­
te r ia ł bu d o w lan y  i w ielka  ilość desek, tak , że 
k iedy  w szkole z ab rak ło  ław ek  dla dzieci, nie 
by ło  ich  z czego zrob ić . C zterdziestu  p ięciu  
ro b o tn ik ó w , za tru d n io n y ch  w M agistracie, uży ­
w anych  je t  p raw ie  w yłączn ie  do ro b ó t p ry w a t­
nych. D r P a jąk , m ogąc p rzed staw ić  rzeczow e 
d o k u m en ty  na  p o p a rc ie  sw ych zarzu tó w , do­
m aga się zdecydow anie  za jęc ia  się tą  sp raw ą  
p rzez  odpow iednie  w ładze i u k a ra n ia  w innych. 

*

W  dalszym  c iągu  zeb ran ia  w yw iąza ła  się

d y skusja , w k tó re j k o le jn o  zab iera li głos tow. 
G alaciński, ob. T o tą  i tow . E d w a rd  D roździe- 
wicz. Na p o ruszone  zag ad n ien ia , dotyczące 
p rzew ażn ie  kw estii ap ro w izacy jn e j, odpow ie­
dz ia ł d r  D robner, o św ie tla jąc  je  z p u n k tu  w i­
dzen ia  go sp o d ark i ogólno-państw ów ej. —  Ze­
b ran ie , p rzec iąg a jące  się do w ieczora, zak o ń ­
czone zosta ło  o d śp iew an iem  „C zerw onego 
S z tan d a ru " . Pow ażne, w iecznie m łode słow a 
s ta re j p ieśn i soc ja lis ty czn ej d ługo  w ib row ały  
w p o w ie trzu , odb ite  p rzez  śc iany , w ypełn ionej 
po brzegi sali, aż  p rzez  o tw a rte  sze ro k o  okna  
w yrw ały  się w now y, o czeku jący  w ielk ich  
p rzem ian  św iat.

K. M ło t .
Z „N ap rzo d u "

Z ży c ia  P ariii

WtclBii wlec PPS w Chełmży
O sta tn io  odbyło  się w Chełm ży z in ic ja ­

tywy Polskiego K om itetu  R obotn iczego  
Polskiej Partii Socjalistycznej w ielk ie ze­
b ra n ie  polityczne. Zagaił je  sek re tarz  k o ­
m ite tu  tow . Bączykow ski, udziela jąc głosu 
tow . m ajo row i N ow osielskiem u, k tóry  
przedstaw ił w obszernym  referac ie  obecną 
sytuację polityczną i om ów ił obow iązki cię 
żące n a  obyw atelach  polskiego państw a 
dem okratycznego . N astępnie tow . B ączy­
kow ski p rzem aw ia ł na tem at ideologii 
Polskiej P artii Socjalistycznej; p rzech o ­
dząc do zagadn ień  ak tualnych , p o d k re ­
ślił, że akcję żn iw ną p rzep row adzić  m usi­
m y jak  najlep iej w brew  w szystkim  p rze ­
szkodom  technicznym . P rzem aw iali jesz­
cze: tow . Szantyr z Polskiej P artii R o b o t­

niczej i tow . Dybowski z R ady Zw iązków  
Z aw odow ych. Po re fe ra tach  w yłoniła się 
dyskusja, z k tó re j okazało  się, że PPS stoi 
silną stopą  n a  te ren ie  Chełm ży i że to w a­
rzysze z Chełm ży m ocno  dzierżą w dłoni 
sz tandar swej partii.

KUTNO, (Polpress). —■ D nia 22 lipca  
r.b. m ieszkańcy  K utna obchodzili u ro czy ­
ście, p ie rw szą  roczn icą  og ło szen ia  M an i­
festu  PKW N. P ochód  sfo rm ow any  przez 
o rg an izac je , po lity czn e , zaw o d o w e i m ło­
d zież szko lną  p rzeszed ł u licam i m iasta , 
za trzy m ał s ię  p rzed  gm achem  Z arządu  
M ie jsk iego , gdzie  zagaił- u ro cz y sto ść  S ta ­
ro s ta  P ow iatow y, w fta ją c  p rzed staw ic ie li 
w ładz, W o jsk a , o rg an iz ac ji p o lity czn y ch  
o raz ze b ran ą  tłum nie ludność. N astęp n ie  
p rzem aw ia li cz łonkow ie p a r ti i  p o lity cz ­
nych  p o d k reś la ją c , iż w łaśn ie  „p rogram  
PKW N  i jeg o  realizacja- p rzy n io sły  nam  
ca łkow ite  zw ycięs tw o  nad  faszyzm em  i 
z a p ew n iły  nam  m ie jsce  w  rodzin ie  n a ro ­
d ó w  w o ln y ch  św ia ta . D zień og łoszen ia  
h ase ł PK W N  je s t  d la  nas sym bolem  zw y ­
c ięstw a idei sp raw ied liw o śc i sp o łecznej" . 
N a zak o ń czen ie  p rzy ję to  rezo lu c ję  do  Rzą 
du  Je d n o śc i N aro d o w ej, w y ra ż a ją c ą  p o ­
d z ięk o w an ie  za  do tychczasow e k ie ro w a­
n ie  n arodem  i państw em .

ODNALEZIENIE POLSKICH SZCZEPIO­
NE K  W  NIEMCZECH.

JELENIA GÓRA, (Polpress). —  W  s a ­
n a to riu m  H oenw iese  k ie ro w n ik  m ie jsco ­
w ego sz p ita la  dr. G ąsio row sk i zna lazł 
w yw iez iony  z PZH z  W a rsza w y  su ro w iec  
d o  w y ro b u  szczep ionk i p rzec iw ty fusow ej. 
Surow iec ten  w y s ta rc zy  -do w y p ro d u k o w a­
n ia  szczep io n k i d la  50,000 osób

Osiągnięcia i bolączM ©Mfroeha
(Korespondencja własna)

O tw ock jak o  je d n o  z p ierw szych m iast 
po  p raw ej stron ie  Wisły zo rgan izow ał swe 
życie społeczne. R ada  N aro d o w a m. O- 
tw ocka jed n a  z najp ierw szych stanęła do 
pracy, szkolnictw o m iasta  zaczęło n o rm a l­
nie ro k  szkolny 194^/45. Prężności życia

Imponujący rozwój komunikacji lotniczej
P o lsk ie  L in ie  L otn icze  „L O T " ,k tó re  w n ie ­

słychan ie  c iężkich  w a ru n k ac h  p rzy  b ra k u  n a j­
p ry m ity w n ie jszy ch  n ie raz  u rz ąd z eń  na  lo tn i­
sk a c h  —  zary zy k o w ały  u ru ch o m ić  k o m u n ik ac ję  
lo tn iczą  —  dzisia j już  zb ie ra ją  ow oce sw ej w y­
tężonej p racy . W  ciągu m aja  i czerw ca ilość 
lo tó w  rozk ład o w y ch  sam o lo tam i typu  „D ouglas" 
p rzek ro czy ła  cy frę  900, jak  rów nież  ilość lo tów  
p ocztow ych  i sp ec ja ln y ch  sam o lo tam i P 0 2  
w yniosła  w tym  czasie  205 lotów . Im p o n u jąca  
i re k o rd o w a  je s t ilość p rzew iezionych  p a sa ­
żerów  na w szystk ich  lin iach , k tó ra  się  w y raża  
w 11.444 p asa że rac h  n a  łączn ą  ilość p rze lec ia ­
ny ch  178.582 k ilom etrów .

P o ró w n u ją c  zes taw ien ia  cy fro w e  z p rzed  
1939 ro k u  —  P o lsk ie  L in ie  L otn icze  „LO T" w 
O dro d zo n ej Polsce p o b iły  re k o rd  P L L  „LO T" 
p rzed w o jen n y ch . Sukcesy  te  D yrekcja  P L L  
„L O T " jeszcze zw iększa p rzez pow ołan ie  do 
życia  p o trzeb n e j in s ty tu c ji „Z a rząd u  C yw ilnych 
P o rtó w  L otjlicżych", k tó ra  za jmie się b u d o w ą 
cyw ilnych  p o rtó w  lo tn iczych . I w łaśn ie  w 
d rw ili obecnej, gdy po lska  k o m u n ik a c ja  po ­

w ie trzn a  w chodzi w o k res w sp ó łp racy  z z ag ra ­
n icą  we w szystk ich  dz iedzinach  życia gospo­
d arczego  —  Z arząd  C yw ilnych P o rtó w  L o tn i­
czych m usi odpow iednio  p rzy sto so w ać  lo tn isk a  
i w p row adzić  w szelk ie now oczesne u rząd zen ia  
ja k : rad io s tac je , po la  s ta rto w e, benzynow e, han- 
gkry  i dw orce, k tó re  są po d staw ą  sp raw n e j 
d z ia ła lnośc i k o m u n ik ac ji lo tn icze j. W y ją tk o w e  
położenió  geograficzne  Po lsk i, p red es ty n u je  Ją  
do o d eg ran ia  w ielk ie j «roli w m iędzynarodow e j 
k o m u n ik ac ji lo tn icze j. B ędąc p u n k tem  tran z y ­
tow ym  ------  po lska  k o m u n ik a c ja  lo tn icza  m usi
się p rzy g o to w ać  do p rzy jm o w an ia  n a  sw ych 
lo tn isk ach  w ielu  zag ran iczn y ch  o lbrzym ów  p o ­
w ie trznych , dążących  z pó łnocy  na p o łu d n ie  
i ze w schodu  na  zachód  E uro p y , z a ś . obecne 
k o rzy stan ie  z w ojskow ych  u rząd zeń  p o rtó w  
przy  tak  o lb rzym im  ro zm ach u  k o m u n ik ac ji 
powTelrznej —- sta je  się coraz  w ięcej n ied o ­
sta teczne  d la  .w ysokich p o trzeb  p o lsk ie j k o m u ­
n ik ac ji lo tn iczej.

M. W .

Wielki dzieli Gdpnl
(Korespondencja własna)

G dynia przeżyw ała w tym  tygodniu  w y­
darzen ie  decydujące nie tylko o rozpoczę­
ciu w ym iany hand low ej z zagran icą, ale o 
życiu m iasta , k tó re  p rzez osta tn ie  p a rę  
m iesięcy dzielących nas od  w yzw olenia p o ­
g rążone było w  le targu .

Faktem  jest, że całe życic w Gdyni jest 
n ie rozerw aln ie  złączone z p o rtem , k tó rego  
u ru ch o m ien ie  w prow adzi m iasto  tak  jak  
daw niej, na drogę rozw oju  zapew n ia jące­
go d o b ro b y t m ieszkańcom .

Muzeum 5 Biblioteka 
Wojska Polskiego

W A R SZA W A , (Polpress). —  W  lu tym  
b.r. rozpoczę to  p ra c ę  nad  p o rzą d k o w a­
niem  sa l M uzeum  W o jsk a  P olśk iego  oraz 
p rzy stąp io n o  do rem on tu  gm achu. D opro ­
w adzono  już d o  p o rząd k u  b ib lio tekę , z 
k tó re j 50 proc. k s ią że k  ocalało . O tw arcie  
m uzeum  d la j pub liczności p rzew idziane 
je s t na dziem 1 w rześn ia , p rzy  czym  p o ­
szczegó lne sa le  pośw ięcone będą  n a s tę ­
p u jący m  działom : W o jsk o  P o lsk ie w  la ­
ta ch  1943 — 45, n a ró d  W w alce  z oku 
pan tem , A rm ia P odziem na, A rm ia Czer 
w ona, zd o b y cze  'w o jen n e , u ra to w a n e  ek s­
p o naty  m uzealne, now e ż a b y tk i i d a ry , 
k s iążk a  w  służb ie żo łn ierza  d aw n ie j „ a 
dziś. M uzeum  zw raca  się  z ape lem  do 
osób, p o s ia d a jący c h  o b iek ty  o c h a ra k te rz e  
zaby tkow ym , aby  sk ła d a ły  je  do  zb iorów  
m uzealnych  w  darze lub depozycie .

D latego też p rzy b ic ie  do  nab rzeża gdyń­
skiego s ta tku  fińskiego Suom en N eito" 
Przyjeło całe społeczeństw o gdyńskie z 
w ielkim  en tuzjazm em , k tó rego  w yraz dał 
prxy oficjalnym  przyjęciu  ob. , P rezydent 
Zakrzew ski podkreśla jąc , że z dn iem  dzi­
siejszym rozpoczyna się now a era  naszego 
m iasta".

Należy zaznaczyć, że p rze łąd o w an ie  
w ęgla z w agonów  na sta tek  odbyw ało  się 
w szybkim  tem pie  za pom ocą  w y rem o n to ­
w anych  przez p racow ników  B iu ra  p o r to ­
w ego u rządzeń  portow ych  taśm ow ych, 
k tórych  w ydajność w ynosiła p rzed  w ojna 
od 300—400 ton  jednego  taśm ow ca na go­
dzinę.

P race  B iu ra  O dbudow y P ortów , prócz 
rem o n tu  dźwigów, d o p ro w ad zen ia  do p o ­
rząd k u  zniszczonych nabrzeży, o d b u d o w a­
n ia m agazynów , n iezbędnych  dla sk łado ­
w an ia . d robnicy , (żywność, w ełna, baw eł­
na, m aterja ły  chem iczne i tp .), zespolone 
są z p racam i elek trow ni, gdyż iłość w ypro­
dukowanego prądu decyduje o wydajności 
urządzeń  p rze ładunkow ych . -

Należy podkreślić  wysiłek pracow ników  
portow ych , k tórzy  p racą  sw oich rąk  i m ó ­
zgów stw orzyli m ożliw ość funkcjonow ania  
portu .

W ierzym y że .Gdynia — perła  naszego 
W ybrzeża — jak  ją  daw nie j nazyw ano, 
będzie spełn ia ła  swą doniosłą  ro lę w życiu 
gospodarczym  państw a.

nie zaham ow ał naw ef fron t i zw iązane z 
n im  n iebezpieczeństw a.

O tw ock nie tylko żył i o rgan izow ał się. 
W tych ciężkich chw ilach w ziął na swe 
b ark i ciężar św iadczeń społecznych: od
s ierpn ia  do p aźd ziern ik a  u trzym yw ał 22  
zakłady  dla dzieci, k tó re  zaw ierucha  w o­
jenna  odcięła  od  rodzin  i o środków  o p ie ­
kuńczych, m ieścił 15 szpitali w ojskow ych, 
k tórym  o fiarow ał 10.000 łóżek szpitalnych, 
k ilka tysięcy poduszek , p rześcieradeł i tp., 
k tó rym  daw ał p racę  rąL 8 --’a teria l p o trze ­
bny  do  rem o n tu  b u d y r ' ’'tó ry m  w resz­
cie o rgan izow ał pom oc w  śro d k ach  ży­
w nościow ych o raz im p o n u jąco  zasilał p a ­
czkam i okolicznościow ym i (n p : paczki
w ielkanocne przedstaw iały  w artość 400.000 
zł., w tym  sam a m łodzież szkolna d o s ta r­
czyła paczek  w artości 45.000 zł.). O tw ock 
dał z inicjatyw y w łasnej najp iękn iejsze  b u ­
dynki na szpitale rozum iejąc , że nic n iem a 
w ażniejszego p o n ad  fron t i nic cenn ie j­
szego n ad  k rew  polsk iego  żo łn ierza . Stąd 
na  szpital pośw ięcono  D om  K ultury, ^szko- 
ły i co p iękniejsze pensjonaty .

W ojna się jed n ak  skończyła. O tw ock, 
p o d o b n ie  jak  w iele innych  ośrodków  m a 
am bicję w ykazania , że jest zdolny do no- 
rm alizacii życia, że m oże i pow in ien  speł­
n ić tę fuńkcię społeczną, ja k a  na n im  z 
ty tu łu  jego v/łaściwości klim atycznych spo ­
czywa. Z arząd  M iasta,, m ający  za sobą 
s ta re  tradycje  PPS i stare’ dośw iadczenia 

I sam orządow e, chce w yzyskać w sposób 
jak  n a jb ard z ie j celow y skarby  O tw ocka 

; dla m łodzieży i dorosłych . S am orząd  m ia ­
sta chce zdobyć środk i, k tó re  d o tąd  m ia- 

| sto czerpało  z n o rm aln e j gospodark i uz- 
: drow iskow ej, aby stać się sam ow ystarczal- 
j nym i n ie  żyć na koszt ogó lne j gospodark i 
(Państw a. M iasto uzdrow iskow e pozbaw io- 
j ne zostało sensu sw ego istn ienia, odcięte  
i od w szelkich źródeł swego dochodu . Stało 
| się o środk iem  urzędniczo-rzem ieśln iczym , 
w egetującym  zaledw ie. Nie stać go na n ic : 
na gospodarkę inw estycyjną, na rozw ój 
ośw iaty, na dem okra tyzacje  elem en tarnych  
dobrodzie jstw  k lim atu .

O tw ock  żąda p raw e  do norm alizacji 
życia. Z ab ran a  m iastu  e lek trow n ia  m ie j­
ska n ad a l zyski swe. p łynące z dużego o b ­
ciążenia obyw ateli, przesyła gdzieś do cen ­
trali. tym czasem  szkoły średn ie  sta ja  się 
bezdom ne, gdyż jedyne n ad a jące  się lo k a ­
le są zajęte, dla chorych  n a  tyfus N iem ców. 
Tym czasem  D om  K ultury  gęści chorych 
N iem ców , k tó rzy  raz  jeszcze zagrodzili d ro ­
gę rozw oju  szkole i ku ltu rze  polskiej.

O tw ock w ykazał, że rozum ie  sw oje o b o ­
w iązki w  dem okra tycznym  państw ie. Chce 
jed n ak  być tw órczym  członkiem  tego  p a ń ­
stw a, żąda  w aru n k ó w  do  rozw oju  swej 
gospodark i. Z w raca się z tym  p rzede  wszy­
stkim  do w ojska. N ie w ątpi, że znajdzie 
zrozum ienie.

S. B
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